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D ru k iem  i n a k ła d em  D ru k a rn i  N a d w o r n e j  W .  D eck e ra  i S pó łk i  w  P o z n a n iu .  —  R e d a k to r  o d p o w ie d z i a ln y :  N.  K am ień sk i  w  P o z n a n iu .

Telegraficzne wiadomości.
P a r y ż ,  3.  S tyc z .  — Rz ąd  od p i e r a  w Mo n i t o r ze  so l i da rność  wsze lką  

z a u to r am i :  G r a n i c e  F r a n c y i  i i n n yc h  pism w o j e n n y c h ,  k tó r y c h  dążność  
z a r ó w n o  da leką  jest  lak od za m i a ró w  cesar za ,  jak od j ego po l i t yk i  o t w a r ­
cie w yp o w i ed z i an e j .

P a r y  ż ,  d.  4. S tyczn i a .  — W e d ł u g  pog łoski  ma  b y ć  L a r oc h e j aq u e l i n  
m i a n o w a n y  pos ł em w  K o n s t a n t y n o p o l u .  —  W e d ł u g  pog ło sk i  ma by ć  
J o u r n a l  A s s e m b l e e  z a k a z a n y m  z p o w o d u  dążnośc i  n i e p r z y j a z n y c h  
r ządowi .

K o n s t a n t y n o p o l ,  d.  25.  G ru d n i a .  —  P r o p o z y c i e  Ba l t a zzego  
wzg l ędem u re gu l ow an i a  b a n k u  zos t a ły  p r z ez  po r t ę  o d r z u c o n e .  S p r a w a  
W i k t o r y  za ła twiona .  U sz k o d z e n i  o t r z ym a j ą  190,000 p i a s l rów  nag rody ,  
za d o z n a n e  bóle .

L o n d y n ,  d.  4. S tyczn i a .  — W e d ł u g  w iad om oś c i  z N o w e g o  J o r k u  
z d. 21.  G r u d n i a ,  g u b e r n a t o r  S o n o r y  wys ł a ł  g w a r d y ą  n a r o d o w ą  p r zec iw  
B o u lb o n .

—  R e w o l u c j a  w  W e r a  K r u z  i G u a d a l a k s a r z e  roz s ze r za  się.
—  W i c e p r e z e s e m  w y b r a n y  S t a n ó w  z j e d n o c z o n y c h  R uf us  King  tak 

n i ebe z p i e czn i e  z a c h o r o w a ł ,  że  każde j  chwil i  s p od z i ew a j ą  się śmierci  jego.
—  W  Ka n ad z i e  o d k r y t o  n o w e  b a r d z o  obf i te  p o k ł a d y  złota.

B e r l i n ,  d. 5. S tyczn i a .  —  Naj .  P a n  r a czy ł  n ad ać  J  C .  Mci  a r cy -  
ks i ęc iu F e r d y n a n d o w i  M ak sy mi l i ano w i  J ó z e f o w i  a u s t r y a c k i e m u , o r d e r  
oi  la c ze rw on eg o .

Naj .  P an  r a cz y ł  nadać:  b y ł e m u  p u ł k o w n i k o w i  f r an cu sk i em u  w  P a ­
r y ż u  J .  M ar n i e r  i pr .  a r ch i t ek t ow i  F .  E i s e n l oh r  w  K a r l s ru he  o r d e r  o r ł a  
c z e r w o n e g o  3ciej  klasy,  k ry m .  i n s p ek to ro w i  po l i cy i  , K.  W e d e c k e  
w  K r ó l e w c u  o r d e r  orła* c z e r w o n e g o  4tej  klasy.

B e r l i n ,  d. 6. S tycz n i a .  —  W  S t a a t s a n z c i g e r z e  dz is i a j s zym 
cz y t a m y :  najbl i żs ze  po s i ed zen i e  w a ln e  p i e rwsze j  i z b y  o d b ę d z i e  się dnia  
7. b.  m. p r z e d p o ł u d n i e m  o godz in i e  11. Be r l i n ,  d.  5. S tycz n i a .  P r e ze s  
p i e rws ze j  i zby  hr.  Ri t tberg .

B e r l i n ,  d.  5. S tyczn i a .  —  Bar.  R e d e n  w y d a l  tu r y s  s t a t y s t y c z n y  
do ty c z ą c y  kwe s ty i  w o j n y  lub p o k o j u ,  k tó r e m u  nada l  g o d ło :  n ie  bi jcie 
się moi  p a n o w i e ,  z an im  swo ich  wier zyci e l i  nic z a spoko i c i e .  Nas t ępn i e  
sk r eś la  po t ęgę  sk a r bu  i armii  f r ancusk i e j  p o d  c z t e r e m a  o sl a tni emi  r z ą ­
dami .  N i e d o b ó r ,  k tó r y  się po ka za ł  p r z y  p rze j śc iu  z r z ec zyp os po l i t e j  do  
ce sa r s twa  w yn os i  w e d łu g  o b r a c h u n k u  au to r a  904  mi l i onów f r . , k t ó r e  za  
p o m o c ą  n a d z w y c z a j n y c h  ś r o d k ó w  a lbo  p o k r y t o ,  a l bo  p o k r y ć  mają.  l ) o 
tego d o d a ć  na l eży  d ług  r u ch om y ,  w y n o s z ą c y  700  mi l i onów.  P an  R e d e n  
da j e  p r zeg l ąd  na s t ępn i e  k o sz t ó w  u t r zy m an ia  w o j s ka  l ą dow ego  i f loty wo 
jenne j  f r ancusk ie j  i p r z y c h o d z i  d o  w n i o s k u ,  że  F r a n c u z i  bez  n o w e j  po  
źyczki  p r o w a d z i ć  n i em ogą  w o jn y .

—  & F r a n k f u r t u  nad  M e n e m  d o n o sz ą  p o d  d. 1. S ty c z n i a ,  co n a ­
stępuje:^ k si ążę  A u gu s t en bu r g  ugodz i ł  się z r z ąd em  d uń sk im  wz g lę dem  
s p r z e d a ż y  d ó b r  swo ich sz l achecki ch .  Ks i ąże  do s t an i e  3  m i l i ony  t a l a rów  
w  o b l i g a c j a c h ,  a 350 ,000 tal. w go towizn i e .  W  u k ł a da c h  by l i  p o ś r e ­
dnikami  ze s t r o ny  księcia A ug us t e nb u r g a  ks. p ru sk i  pose ł  p r z y  bundestag!)  
p a n  Bisui ark ,  a ze  s t rony  duńsk i e j ,  p. Bi i low kr.  duński  pose ł  p r z y  t ymże  
b uu des l a gu .

—  C e s a r z  r osy j sk i  nie  będz i e  t o w a rz y s z y ł  sw e j  ma ł ż on ce  w  p o d r ó ­
ż y  d o  W e n e c y i ,  a le  sp od z i ew a ją  się go  w  Ber l i n i e  na  pow i t an i e  p o w r a ­
ca j ące j  c e sa r z o wy .

—  VV Ko lon i i  c zy n i ą  j uż  p r z y g o t o w a n i a  na p r z y p a d e k  p r z y j a z d u  
papieża ,  k tó ry  p o  p o d r ó ż y  d o  P a r y ż a  na k o r o n a c j ą ,  zw ied z i ć  ma p i e r w ­
sze  mias to katol i ck i e  w  N iemczech .  Czy l i  wszak że  p o d r ó ż  papieża  do  
Pa ry ż a  jest  j uz  r zeczą  n i e zawodną ,  o leni nie z n a jd u j e m y  n igdz ie  wzmianki ,  
a p r z ec i eż  pa ry s k i e  dz ienniki  f aktu tak w a ż n e g o  i l i e po m in ę ł y by  w mi l ­
czeniu.

Se jm  s zw er yń sk i  zos t a ł  z amkn ię ty ,  se jm zaś  da rmsz t ad zk i  o d r o c z o n y  
na czas  n i e og ra n i c zon y .

J£róleslwo polskie.
W a r s z a w a ,  2. S tyczn i a .  —  W  n o c y  z dni a  10. na 1 1 . Grudn ia  r. 

z.  z ł o cz yń cy  o d e r w a w s z y  od  u l i cy  S mo ln e j  z a p o r y  w r ó t  do  og ro du ,  n a ­
s t ępn ie  w  jednen i  j  ok i en  kance l a ry i  s zpi ta l ne j  Sw .  Ł a z a r z a ,  w y ł a m a w ­
sz y  d rągami  k r a ty  że l a zne ,  wda r l i  się w e w n ą t r z  gm ach u  i tam z b iórka ,  
w  k tó r em mieści ła się m o c n o  o ku t a  p o d rę c z n a  kasa  i n t e nda n t a  t egoż  s zp i ­
ta la ,  p o  o db i c i u  z a m k ó w  skrad l i  su m mę  rs. 4737  kup.  51 ,  p r a w ie  w  s a ­

my ch  b i l e t ach  b a n k o w y c h  j ed no  r u b l o w y c h .  O k o l i c z n o ś ć ,  że  sum ma  ta 
dni em w p r z ó d y  z ka ssy gu be r n i a ln e j  podn i e s ion ą  i do szpi ta la  p r z e s ł aną  
zos t a ł a ,  że  nad to  tak zn acz na  i lość p i e n i ęd zy  r z a d k o  w kass ie  p od rę c z n e j  
z n a jd o w a ł a  s i ę ,  na s t r ęc zy ł a  d o m y s ł ,  iż k r a dz i e ż  tę spe łn i ć  a l bo  p r z y ­
na jmniej  p lan  do  niej  u ło ży ć  mus i a ł ,  k t ó r y  z ludzi  o b e z n a n y c h  z m i e j ­
s cowości ą .  R o z p o c z ę t o  na ty ch m ias t  na g runc i e  ś l edz tw o  i p r zya re sz to -  
w a n o  kilka o s ó b ,  a m i a n o w i c i e :  S t róży i po s ł u g a c z y  m i e j s co w y ch ,  na 
k tó ry ch  c ięży ły  r óż ne  w in y ,  j a k o  t o :  p i j a ń s t w o ,  n o cn e  odd a l a n i e  się za  
o b r ęb  s zp i t a l a ,  op i e sza ło ść  i t p . ; lecz ś l ed z tw o  to nie m o g ł o  odn i e ść  p o ­
żą da neg o  s k u t k u ,  i w s p o m n i o n y c h  ludzi  po  ki l ku dn i ach  u w o l n i o n o  
z aresz tu .  W ł a d z a  po l i cy jn a  d la  w y ś l ed ze n i a  s p r a w c ó w  z b ro d n i  i u s p o ­
koj en ia  m i e sz ka ńc ó w  n i e p o k o j o n y c h  róż nem i  f a ł s zywemi  wieśc i ami  roz  
s i ewan em i  p r z ez  l e k k o m y ś l n y c h  l u b  z ło ś l i wy ch  ludzi ,  z a r zą dz i ł a  n a d ­
z w y c za jn e  ś rod k i  o s t rożnośc i ,  a m ia now ic i e  z w ię k s z o n o  p a t ro l e  i o b o ­
s t r z o n o  d o z ó r  nad  ludźmi  po d e j r z a n e m i  j a k o  też  nad lakierni ,  k t ó r z y  n i e ­
o d p o w ie d n i e  s w o je m u  s t anowi  czyni l i  wyda tk i .  W  skut ek  t ego  zaczę to  
pi lnie ś l edzić  3c,h ludzi  n i e z n a n y c h  z f iz jonomii  a m ien i ących  się b yć  h a n ­
dla r zami  zboża  i ko n i ,  k tó r zy  ok az y w a l i  się w mieście  n i ek i ed y  w  s i wych  
s i e rmięgach ,  n i e k i e d y  z n o w u  p rz yb i e r a l i  na  s i ebie  w y k w i n t n y  i m o d n y  
ubiór .  Komis sa rz  policy' i  d y r y g u j ą c y  w ydz i a ł em  ś l edzczym p o w z ią w s z y  
wiadomość ,  że j e d en  z n i ch  p o sz u k u j e  żo ny ,  pods t a wi ł  z swe go  ramien i a  
s w a t a ,  p r z e zn acz a j ąc  dz ień  d rug i ego  s'więta Boż ego  n a ro d z e n i a  d o  z a ­
b ran i a  z nim zn a jo m oś c i ;  u j e dn eg o  z s z y nk a rz y  za roga tkami  W o l s k i c m i  
za m ó w io n o  o b i ad ,  po  ob i ed z i e  zaś  m ian o  po j ec ha ć  o ki l ka  w io r s t  do  
mie szkani a  p a n n y ,  o k tó r e j  r ę kę  mia ł  się ub i e gać  ó w  m ł o d y  m ę ż c z y ­
zna.  P r z e b r a n y  sw a t  u p r zed z i ł  k o n k u r u j ą c e g o ,  że  na o b i a d  p r z y b ę d z i e  
t akże  wó j t  pobl i ski ej  gmi ny  z a w o ł a n y  w całe j  oko l i cy  g os p o d a r z  a jego  
d a w n y  p r zy j ac ie l .  T y m  wó j t em b y ł  komisa r z  w y dz i a łu  ś l edzego.  Z  z a ­
p r o s z o n y c h  na jp i e rw sz y  s tawi ł  się t enże  kom is a r z  w ra z  z s t r a żą ,  k tór ą  
o t ocz y ł  do m ,  u s t awia j ąc  ją w miej s cach  z k ą d b y  nie mo g ł a  b y ć  w idz ia lną ,  
a z a l e c iw szy  w sz ys t k im ,  i żby  za  d a n y m  bia ł ą s e rw e t ą  z n a k i e m ,  s k o n c e n ­
t rowa l i  się i wp ad l i  do  i zby,  sam z p r z e b r a n y m  sw a te m w sze d ł  w ew ną t r z .  
N i e b a w e m  t akże  p r z y b y l i  d w a j  n iezna jomi .  P o  nap ic iu  się wód k i  i p r z e ­
jedze n iu  zaką sk i ,  ws zc z ę t o  r o z w o w ę  o k r ad z i eża ch  i r a b u n k a c h  p r a k t y ­
k o w a n y c h  po  w s i a ch ,  o  o k ra d z e n i u  kasy  szpi ta la  Sgo  Ł a z a r z a  i i n n y c h  
zb ro dn i a c h .  N iezna jomi  b io r ą c  w  tej r o z m o w i e  u d z i a ł ,  op i sywa l i  m o r ­
de r s tw a  i r o z b o j e  po pe łn i a n e  na gośc i ńca ch ,  a uda j ąc  o b u r z e n i e  z a p e ­
wn ia l i ,  że z b r o d n i a r z e  nic  mogą  ujść  z as łużone j  k a ry  i że  ich czeka  s z u ­
bienica.  T y m c z a s e m  za s t a wi ono  ob i ad .  K o mis sa r z  p r a g ną c  na j p r ędze j  
s p r a w ę  tę z a k o ń c z y ć ,  n ie  d o j a d ł s z y  j es zcze  zupy ,  da j e  u m ó w i o n y  znak,  
za k tó r ym  d o b r an i  w z ro s t em  i siłą l udz i e ,  w p ad a j ą  do  s zc zup ł e j  i zby .  
W t e n c z a s  w s p o m n i o n y  u r zę d n i k  p o w s t a w s z y ,  g ro ź n y m  do  b ie s i adu j ą ­
cyc h  p r z em aw ia  g ł o s e m : Do ść  tej k o m ed y i !  kto  ty,  a k t o  t y?  O b a j  z ł o ­
żyl i  św ia d ec t w o  wó j t a  gmi ny  S u l e n c i e  w pow .  M ła ws k im ,  gdy  t y m c z a ­
sem p r z v  s tole  j ed en  z nich mieni ł  się b y ć  p o d d a n y m  P rus k im ,  d rug i  zaś  
z p o w ia tu  L ip n ow sk i eg o .  U s ł y s z a w s z y  w y d a n y  roz ka z  a r e sz towan ia ,  
wzię l i  na s t r onę  k om is a r z a ,  p ro sz ąc ,  a ż e b y  nie r obi ł  im sub i c kc y i  i of i a­
ruj ąc  za uw o l n i e n i e  po  100 rub l i  o  1 o s o b y .  T a k o w a  p r o p o z y c y a  w z m a ­
cnia j ąc  po d e j r z e n i e ,  sk łon i ł a  t ego u r zęd n i ka  do  użyc i a  s u r o w s z y c h  ś r o ­
d k ó w .  K a za ł  w ięc  s p r o w a d z i ć  dwie  do ro żk i ,  k tó r e  s t a ł y  n i eda l eko  i a r e ­
s z t o w a n y c h  po  g od z in i e  5ej  p o  po ł u d n i u  o d w ie ź ć  do  ratusza.  P o d cz as  
r ewizy i  zna l ez ion o  p r z y  j e d n y m  z nich rs. 1(521, p r z y  d rug im  zaś  rs 831 
w sam y ch  bi l e tach j e d n o  r u b l o w y c h ;  na s t ę pn i e  o d e b r a n o  im t r zy  s znu rk i  
p e r e ł  u r j ań sk i ch  z k l am erką  b r y l a n t o w ą ,  i b ro s z?  an ty k  ka me ę ,  z r a b u n ­
ku d w o r u  w  P lo cho c i n i e  p o c h o d z ą c e ,  w  k o ń c u  zaś  dw ie  p i eczęc i e ,  j e dn ę  
magi s t r a tu  mias t a  D o b r z y n i a ,  d r u g ą  mag is t ra tu  mia s tu  W y s z o g r o d a ,  na  
ł u p k u  m a r m u r o w y m  rzn i ę t e .  —  T a k o w e  d o w o d y  nie p o z o s t a w i a ł y  j uż  
wą tp l iwo śc i ,  że u jęc i  l udz i e  byl i  s zkod l iwemi  sp o ł e cz eń s t w u  z b r o d n i a ­
r zam i ;  u b r a n o  w ięc  ich w  odz ież a r c sz l an cką  i o k u to  w  ka jdany .  P i e r ­
ws zy  z n ich ,  w ed l e  p o s i a d a n y c h  św iadec tw,  n az w a ł  się J a n e m  O s s o w ­
skim nas t ępn ie  O l s z e w sk i m ,  — d rugi  A le sa n d r e m  O l s z e w s k i m ,  An ton im  
Ma l i s zewsk im ,  w ko ń cu  T e o d o r e m  W a ś n i e w s k i m ,  r o d e m  z W a r s z a w y ,  
co  d o k ł a d n i e  s f a ł szowaną  m e t ry k ą  u r o d z e n i a  udo wodn i ł .  T e j ż e  samej 
n o c y  w t o k u  badań  s p r o w a d z o n o  8 koni  i 3  b ry k i ,  g a r d e r o b ą ,  b iel izną 
w ku f r a ch  i w a l i z a ch ,  o r az  miedz ią  i z ap rzęgami  róznemi  w y ł a d o w a n e ,  
k tó r e  w  ki lku od l eg ł ych  od  s iebie  z a j azdach  miasta u l o k o w a n e  b y ł y ;  —  
t r zec i  ich spólnik  F ran c i s ze k  Micha łowsk i  n ie  z d ą ż y w s z y  dosiąść j uż  o s io ­
d ł a neg o  k o n i a ,  r a t o w a ł  się uci eczką .  A re sz towan i  dw a j  z b r o d n i a r z e  b a ­
dan i  p o w t ó r n i e  o k o ł o  go d z in y  2ej  po  p ó ł n o c y  p r z y z n a l i :  1 )  że  zb ieg ły
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ich spólnik Franciszek Michałowski  będąc n a  k ur ac j  i w szpitalu Sgo  Ł a ­
za rza,  w t j in  właśnie czasie kiedy pieniądze do  kassy zwieziono,  jako 
wj ' l eczony  wypisał  się a znając mie jscowośćr by ł  ich p rzewodnik iem 
w spełnieniu tej kradzieży,  którą p r zy br aw sz y  do siebie t rzech tute jszych 
żydów,  w liczbie osób sześciu dokonal i ;  2 )  przyznal i  także,  ze w yj e ­
żdżając różnemi czasy niby za handlem zboża w powiat  Warszawsk i  
spełniali po dworach gwał t own e  kradzieże:  a mianowicie w Płochor. inie 
na rs. 1500 w precjozach i innych p rzedmiotach,  w O t w o c k u  na rs. 3000 
w s rebrach  i ga rde rob ie ,  w Swięcinach na rs. 50 przez  wyłamanie  sp i ­
chrza  w zbożu,  w Rempinie powiecie Mławskim w golowiźnie rs. 1500, 
w  Borkowie  pod Sierpcem w plebanii  skradli  kilkaset złotych i zegar  
s tołowy,  monst rancyę  i kielich jak twierdzą pozostawil i .  P r ó c z  lego 
w różnych  okol icach powiatu L ipnowskiego  i Mławskiego,  dopuszczal i  
się kradz ieży koni ,  t rzody  chlewnej  i t. p. rzeczy.  W  trakcie p r o w a ­
dzącego się śledztwa,  za rząd oberpol i cmajs t r a miasta W a r s z a w y  o t rzy  
mai o d ez w ę  sądu poprawczego  wydzia łu  Płockiego,  o zarządzenie ś le­
dztwa  zbiegłych z rozbitej  ba n d y  rozbójników Felixa Dąbek v. Dąb ko -  
wsk iego,  Jana Szpejenki  v. Wiśn iewsk iego  i Demel rego Buczkowskiego,  
k tó r zy  razem z innymi złoczyńcami  już ujętymi i w więzieniach w Bro 
d n i e j  i P łocku osadzonymi ,  uzbrojeni  w b roń palną,  takowej w razie 
o po ru  p rzeciwko  b roniącym swej własuości  używal i ,  i l iczne rozboje  
połączone  z r abunk iem w Prusach i pcie Lipno wskim spełnial i ;  że nadto 
Fel ix  Dąbek  v. Dąbko wsk i ,  jako herszt  tej ba n d y  p rzy napadzie na dom 
młynarza  Rośl ikowskiego w osadzie P rzeszkoda ,  był  przez niego p o ­
st rzelonym w rauiic lub piersi. Oko li czność ta podała myśl komisarzowi 
pol icyi  wydzia łu  ś ledczego z rewidowania  a resz towanych,  jakoż u mie­
niącego się być ostatecznie T eo d or em  Waś n ie ws k im ,  znalazł  małą bli­
znę od  post rzału szrutem w ramię prawe.  W  obec  tych d o w o d ó w  z b r o ­
dniarz widząc,  iz się juz na nic nie przyda ukry wać  p r awdz iwe  nazwisko,  
wy zna ł  że rzeczywiście  jest F e l i x e m ‘Dąbek v. Dąbko wsk im,  hersztem 
b a n d y  poszukiwanym.  Prócz za t rzymanych w areszcie Olszewskiego 
i Dąbka ,  mieszkańców ptu Lipnowskiego,  żo n y  Olszewskiego i Ma r ian ­
n y  Kowalewskiej  kochanki  zbiegłego Michałowskiego,  ujęto i a reszto­
wan o  j eszcze 7 osób tute jszych ,  które przez  g łównych sp rawc ów  powoła-  
uemi zostały.  ( G  w ar  )

M ^raucya.
P a r y ż ,  2. Stycznia.  — Napoleon  nadal synowi  Hieronima wielki 

k rzyż  legii honorowej .  J e s t  to najwyższy  stopień w legii honorowej  po 
wielkim mistrzu,  k tó rym samym jest cesarz.  P a y s  powiada ,  że książę 
N apo le on  Bonapar t e odwiedzi ł  wczora zrana cesa iza ,  a (en go uściska- 
wsz^ ,  ozdobi ł  własną wstęgą,  którą na sobie zazwyczaj  nosi.

M o n i t o r  donosi  o p rzywrócen iu  dawnyc h  10 wielkich u rzędów 
d aw ne go  cesarstwa.  Mianowani zostal i:  p ie rwszym jałmużnikiem domu 
cesarskiego bi skup z N an c y  (Menjaud) .  Wielkim marszałkiem pałacu,  
marszałek i s enator  hr. Vail lant .  P ierwszym prefektem pałacu p u ł k o ­
wnik  ba ron  de Beville. W ie lk im  po d k om or zy m  senator  książę Bassano. 
P ie rwszym podkom or zym  hr. Bacciochi.  Wi e lk im  kon iuszym,  marsza­
ł ek ,  senator  i minister wojny  de Saint  Arnaud.  P ierwszym koniuszym 
pu łko w nik  F leur j ' .  Wielkim ł o w c z y m , marszałek , s ena to r  i naczelny 
d o w ó dz c a  armii paryskiej  Magnan.  P ie r w szy m łowczym pułkownik hr. 
E d g ar  N cy  Wi e lk i m mistrzem ceremoni i  senator  książę Cambaceres .  
J ene r a ln y t n  podskarb im cesarskim pan Bure.

W  najwyższych  d ow ód z tw ac h  s tanowi dekre t ,  z 31. Grudn ia  zna­
cz ne  odmiany.  Pięć okręgów wojskow ych ,  w Lille,  Marsyl i i ,  Montp e l ­
lier , B o r de a u x  i Rennes  dosta je  nowych  dowodzców.  Dawniejs i  o d s ta ­
wieni  a lbo do dysp oz ycy i ,  a lbo do rezerwy,  w części znajdują się p o ­
między  senatorami.

N a  m o c y  ostatniego sc na tuskonsu l tum, cesarz wyda ł  dekret  s tano­
wiący  o  s tosunku wielkich ciał pańs twa do siebie. Rozporządzenie  to 
ma ło  co się różni od dawnie jszego dekre tu w tej mierze ogłoszonego 
a szczególniej  co do s tosunku  między ciałami stanu a rządem.° Stanowi!  
s ko  ciała p ra w o d aw c ze go  jeszcze bardziej  zostało ścieśnione.  D o t y c h ­
czas p ro lo ku ły  spi sywał  p rezes ,  a po przy jęc iu ,  ogłaszało je ciało pra- 

• wo da w cz e .  Te raz  zaś obszerne sprawozdan ie  z posiedzeń będzie r eda­
gowan e  przez prezesa komisyi wydz ia łowej ,  a potem dopie ro p rzy jm o­
wane przez  ciało prawodawcze.  Dawnie j  wo lno  by ło  depu to wan ym dru­
kow ać  swe mowy,  za pozwoleniem zgromadzenia.  Te raz  zaś obowią­
zany  jest każdy  depu towany  p rzed ogłoszeniem swej m o w y  drukiem, 
oddać ją do przejrzenia prezesowi komisyi wydziałowej .  Jeżel i  ten nie 
ma uic do  nadmienienia przeciw niej ,  natenczas ciało p raw od aw cz e  wy 
daje swe pozwolen ie  na wydruko wa nie  mo w y depu towa neg o .  Straż pa­
ł acu  ciała p r awo daw cz ego  oddaną jest pod rozporządzenie  ministra wojny.

Dziś poraź  p ie rwszy  M o n i t o r  tytułuje  marszałków ekscellencyami.
M o n 1 1 o r  zadaje k łams two wszystkim,  k tó rzy  u t r zymywal i ,  że no­

w y  cesarz  nie p rzywróc i  dawnyc h  urzędów dworskich.  Owszem te­
raz  dekrefa za dekretami w tej mierze się sypią j wkrótce u j r zy m y  dekret  
tworzą cy  paz iów.  Przy obsadzan iu  tych u rzędów naj lepiej  wyszli  jene­
ra łow ie  Sb Arnaud  i Magnan.  P ie rwszy pobiera rocznie teraz 300,000 
drugi  200,000 fr. ’

R ó ż n e  krążą teraz pogłoski ,  dla czego posłowie d w o ró w  północnych 
dotąd niezłozyl i  swych pism zawierzytelniających.  J e d n e  przecie jak 
drugie tej samej są wartości ,  żadnej  ii iemają zasady.

N ap o l e on  III. poraź  pierwszy,  j akeśmy wczora j  donieśl i ,  przy jmo­
wał powinszowania  nowego  roku w przepi sanym porządku przez lirab. 
Bacciochi i pana  Feui lcet  de Conches.  Wcz!orajszc widowisko było 
czemś noweni  dla P a r j z a n ,  b o  przez lat pięć odzwyczai l i  się od inonar- 
chicznych mani fes t acj i .  Po jawi ły  się znów śwjelne ekwipażc z lokajami 
z przodu  i z ty łu ,  e s k or to w an e  przez kawalerzys tów z do b y  letni pała­
szami.  Nieprzej rzane szeregi  toczyły się do tuiler iów urzędników za. 
sz y tych  w same śreb ro  i z ło to ,  w o j s k ow yc h  w kaszkietach,  chełmach 
b e r m j c a c h ,  młodych j enera łów w białych spodniach i bólach ze szlyl! 
pami ,  s ta rych zsiwiałych napoleońskich j e n e r a ł ó w , w mundurach  jakby 
z  g a r d e ro by  teatralnej  pożyczonych.  P rzez  pół  dob y  toczyły się te 
t ł um y przez  d rzwi ,  drzwiczki  i b r am y  tuiler iów.  P a y s  wylicza posłów

angielskiego,  hiszpańskiego,  portugalskiego,  szwedzkiego,  sardyńskiego,  
greckiego i t. d. i nunciusza papieskiego.  Ostatni  pos tępował  na czele 
ciała p r aw oda w cz ego  i wyrazi ł  powinszowanie w krótkich s łowach cesa ­
rzow i ,  na co  tenże miał odpowiedz ieć według M o n i t o r a :  spodz iewam 
się pod  opieką Boga rozwinąć pomyślność  F r a n c j i  i zabezpieczyć p o ­
kój E uropy .  O  godzinie trzeciej wszys tko  się zakończyło .

W ie c z o r e m  by ły  w luilcriach u rzędownie  damy p rzy jmowane.  
M o n i t o r  powiada że w czasie tym znajdowal i  się na sali ministrowie 
ciała dyplomatycznego ,  członkowie senatu ,  ciała p r aw oda w cz ego ,  r ady 
s tanu,  tudzież wyżsi  urzędnicy.

— W c z o r a j  w czasie prze jazdu do  Tui le r iów eskortowały  pikiety 
wojsko we  pojazdy,  w k tórych siedzieli cz łonkowie  władz wielkich i cial 
stanu. Sena t ,  ciało p r awodawcze  i r adę stanu prowadzi l i  u ł a n i , w ładze 
sądowe  źa nd annowie ,  władze cywilne paryska straż miejska,  marszał­
ków,  ministrów i innych dygni ta rzy  s tanu uza ry  i dragoni  Sena t  p rzy­
był  niemal w komplecie,  ciało p rawod awc ze  dostarczyło  100 cz łonków.  
Parysk ie  władze przed odwiedzeniem Tui le r iów zgromadzi ły się na r a ­
tuszu,  gdzie im prefekt  S ek w an y  wy praw i ł  dobr e  śniadanie.*

(Kor. )  M o n i t o r  ogłosił r apor t  p. T rop long  i uchwałę senaluskou-  
sultu.  Dzienniki  wst rzymują  się od wszelkiej k ry ty k i , publ iczność zaś 
albo nie rozumie  dokonan yc h  modyf ikac j i  k o n s t y tu c j i ,  a lbo spuszcza 
się na gwiazdę cesarską.  S ena to row ie ,  uchwalając a r tyku ł  o t raktatach 
hand lowych ,  byli  p rzekonani ,  że cesarz zawar ł  już w tym względzie t a ­
jemną ugodę z gabinetem londyńsk im,  że stara się związać z Anglią n a ­
przeciw d w o ró w  pó łnocnych ,  i że mu w tym kroku nie należało p rz e ­
szkadzać.  W s z y s c y  j ednak byli p rzekonani ,  że r zeczony  a r tyku ł ,  jeżeli 
go rząd nadużyje niebacznie ,  może obrazić  opinią i inieresa publ iczne 
i zgubić cesarza.  O p o z y c y a  siedmiu se na to rów,  połączona z licznemi 
sarkauiami ,  uważaną była za znaczącą i za wróżbę ,  że z czasem op o zy ­
c j a  na se ryo może się wywiązać  w łonie senatu.

M o n i t o r  ogłosił dekret  cesarza,  wed ług  którego następcą do t rouu 
uznany został książę Hieronim i j ego  syn książę Nap o le on ,  z rodzo ny  
z księżny wir lembergskiej .  Na wiosnę książę Hieronim przeniesie się na 
mieszkanie do Palai s-Roya l ,  a ks. Napo leon do Algieru. Cesa rz  nie w r ó ­
cił jeszcze z Compiegne.  Polowan ie  o d b y w a  się weso ło ,  zalotnie i świe­
tnie. Damy noszą amazonki ,  mężczyźni  zaś ubiory  strzeleckie z szareuii 
obcisłemi spodniami.  Panna  Monti jos wtyka  p ie rwszy nóż w każdego 
zabi tego jelenia. Napoleon III. powtarza  w Compiegne :  »Nietna ccsa- 
i za,  tylko jest k rólowa" .  Na teatrze zamko wy m,  g rywa ne  są różne 
sztuk; i opery.

Zycie towarzysk ie  Paryża z t rudnością s ię  ożywia .  L c g i l y m i ś c i  
nie myślą się bawić lej zimy, o r l e a n i ś c i  o d d a l a j ą  s i ę  o d  sceny,  a napolc-  
onis tów zamożnych  jest mało.  Hrabina Caste l lanc nic będzie p r zy j m o­
wać ,  z p r zyc zyn y  słabości .  Pozos tanie  więc z domów przyjaznych 
a wielkich,  tylko dom księcia Beauvaux,  senatora.  Książe Beauvaux 
zna jdował  się wczora j  w l iczuem i dobrancui  towarzystwie,  na reveil lon 
u kapi tana Tańsk iego z D e b a t ó w .  W e s o ł a  i wyśmieni ta kolai ya t rwa­
ła do godziny  3. z rana.  — Zdaje się, że familia or leańska potrafiła zn a ­
leźć kupca  w oznaczonym terminje na wielki  las, k tóry niegdyś należał  
do  książąt Guise.

Konsul  ueapoli tański  w Marsyl i i ,  zanosi  skargi do pana Drouin  
de L h u y s , że w ty m  mieście liczba emigran tów włoskich dzielących z a ­
miary księcia Mu r a t a , ciągle się powiększa.  W c z o r a j  i dzisiaj z«jmuje 
g łównie  P a r y ż  wiadomość,  o której  daw no  już was uprzedzi łem,  że lord 
Pa lmers ton  okazał  się p rzych y lny m w y p ad ko m  gr udn iow ym;  słusznie 
czy  nie słusznie wielu u t rzymuje ,  że jeżeli przyjdz ie  do władzy,  co j e ­
szcze jest n i cpewnem,  lord zwiąże się z Napo leonem ll lcim

Duia 23. odby ł  się obiad dany dla księcia Czar torysk iego ,  w p rzy­
tomności  107 rodaków.  Kasztelan* Ol izar  wniósł  zd rowie księcia,  k tóry 
odpowiedz ia ł  w długiej ,  ważnej  i ujmującej  mowie.  Od po wiedz iawszy  
w kilku słowach na toast  Karola Niemcewicza,  księżna Czar to ryska  
wniosła zd rowie  Mickiewicza,  jako pierwszego ucznia Wileńskiego.  
Mowa Mićkiewicza wzbudz i ł a  ogólny interes.  Ńa toast pułkownika Ka­
mieńskiego,  wnies iony za zd rowie  reszty Polski,  odpowiedział  poseł  
Stanis ław Barzykowski .  Toas t  jenerała  Dembińskiego:  ukochajmy się!« 
zakończy ł  uroczystość .  (Cz. )

Anylia.
L o n d y n ,  d. 31. G r u d n i a . — Dziennik C o u r t  C i r c u l a r  opowiada 

dziś obszernie,  jak we W i n d s o r z e  każdy  minister wys tępujący  z u rzędo­
wania składał  z osobna swoją  godność w ręce królowej ,  jak nowi mini­
s t rowie  swoje  pieczęcie u r zę do w e  odbierali  i t. d. jak markiz Lausdowne,  
Aber dee n ,  Russel ,  i You ng  byli  na posłuchaniu i całowali  rękę królo­
wej. Dawni  i nowi  minis trowie byli wczora  równocześnie we W i n d s o r  
Cast le ,  ale ich pod e j mo w an o  w różnych i odosobn ionych  pokojach.  
Aby  zaś uniknąć spotkania się obu  ministerstw,  tak odchodzącego,  jako- 
też nas tępującego,  lord D erb y  ze swoimi u d a ł  się na wielkiej kolei żela­
znej  zachodniej ,  a hrabia Aberdeen ze swoimi na połudn iowo zachodniej  
kolei do W i n d s o r u .

—  Lord  J o h n  Russel  chcąc b y ć  pe w n ym  powtórzonego w y b o r u  
w cityi,  uchyl i ł  zasłonę,  k tóra po kr yw a ła  dotąd kilka ważnych rospo- 
r ządzeń pos tępowych ,  które na jego wniosek ministerstwo uchwali ło.  
W c z o r a  zwołał  przyjaciel  lorda J .  Russia,  J o h n  Abel  Smith tajne zg ro ­
madzenie w y b o rc ó w ,  a b y  im dać co rychlej  potrzebne objaśnienia.  Cho ­
ciaż na len meelyng u iezaproszono  żadnych sp r awo zda wcó w dzienników 
wie przecie cala Anglia za pośrednic twem D a i l y  N e w s ,  co wiedzieć 
powinna :  rząd p r ze d łoży  par lamentowi  obszerną r eformę wyborczą,  
projekt  do zmiany przysięgi par l amentowej  i nie czekając na p*rzyjęcie 
tego p r o jek tu ,  wniesie w izbie niższej,  o przyjęcie r ez o l uc j i ,  iż żydó w 
należy p rzypuścić do zasiadania w par lamenc ie ,  p o n i e w a ż t o  j e s t  o b o ­
wiązkiem sprawiedl iwości .  Czyl i  rząd którą z tych p rop ozye y i  uważać 
będzie za kwestyą gabinetową ,  dotąd n iewiadomo.  Lord J.  Russel  co do 
ostatniej r ezolucyi  zaręczał  powiern ikom swoim,  że wyjedna jej potwier ­
dzenie w izbie wyższej .  Nakonicc  p rzyrze czo no  kupcom londyńskim 
przegląd admini s t r acj i  celnej i akcyzowej .  U d ob ru c ha ł y  te przyrzecze -
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nia p rzy b y ły ch  na meeting tak dalece,  iż przyrzekl i  popierać k an d y d a ­
turę lorda J .  Russia.  Dawnie jszy nawet  l iberalny współzawodnik z ci- 
tyi Cr aw fo r t  nictylko p rzyrzek ł  ws trzymywać  się od kandyda tu ry ,  ale 
jeszcze wniósł  o ułożenie uchwały  z podz iękowaniem lordowi  Russel  za 
jego miłość ku ojczyźnie,  iż się nakłoni ł  do objęcia sckretar slwa w s p r a ­
wach zagranicznych,  kiedy dawniej  zawsze p rzewodniczył  ministerstwom. 
W y b ó r  więc lorda Russia w city i będzie tylko formalnością,  bo jeden 
kand yda t  l iberalny mógł stanąć w cityi do współzawodnic twa ,  a kiedy 
ten zrzekł  się tego zaszczytu ,  o opozycyi  konse rwatywne j  w  cityi ani 
m o w y  być  niemoże.  Równie  rzecz  się ma co do Palmerstona.  I p r ze ­
ciw niemu nie wystąpi  jowialny Rowclif fe w Tiwer ton.  Pa lmers ton  
w adresie do w y b o r c ó w  przemówi ł :  znacie moje  zasady pol i tyczne,  jak 
dawniej ,  tak teraz na włos od nich nieodsiąpię.  P o t r z e b a ,  aby rząd 
i lemożności  jak najwięcej  połączal  w sobie żywio łów siły. Dla tego nie 
wyłączyłem się od zasiadania w ministerstwie.

Galicy a.
K r a k ó w ,  du. 3. Stycznia.  —  W a ż n e  zmiany zaszły z N o w y m  ro 

kiom w uniwersytecie naszym.  Zmiany  te do tyczą ,  o ile nam wiadomo,  
nie tylko osób,  ale poczęści  i wew nę t rznego  urządzenia uniwersytetu.

W y b ó r  r ektora i dziekanów na rok bieżący,  nie o t r zymał  jak się 
zdaje na jwyższego  po twie rdzenia :  natomiast  mianowany  został p. Piotr  
Bar lynowsk i  prezes sądu wyż.  kuratorem un i wersy te tu ,  pro fesorowie  
JX.  Leon  Laurys iewicz ,  pp.  Briick,  Fr iedrich i Antoni W a le w s k i  mia­
nowani  sq dziekanami wydz ia łów,  resp.  teologicznego,  medycznego,  pra 
wnego  i f i lozoficznego.  [Niewiadomo nam czyli  z tą zmianą tytułu i osób.  
nastąpi  również  zmiana a l t rybucy i  do godności  tych p rzywiązanych.  Cóź-  
ko lwiekbądź ,  zapewnia ją ,  że zmiana ta rozciągać się ma j edyn ie  na czas 
t rwania stanu wyjątkowego.

Nakoniec pp. Antoni Zygmunt  Helccl  p ro fesor  p rawa polskiego,  Zic- 
lonacki prof,  p rawa  rzymskiego,  Małecki  pr.  filologii s!arożylne' j i W i n ­
centy Pol prof.  jeogralii  powszechnej  otrzymali  dymisye.

— W  To rchanowicach  w Samborskićm,  wieśniaczka jedna urodzi ł a 
n iedawno cz w o ro  dz i ec i , jednego  chłopca i t roje dziewcząt ,  lecz wszy ­
stkie ‘24 godzin nie żyły.  Matka jest  kobieta silna,  około 36 lat licząca, 
od 12 lat za mężem i dawniej  powi ła  była bliźnięta.  P o  tych p o d w ó j ­
nych  bl iźniakach ma się dobrze .

Turcya.
K o r r c s p .  a n s t r y a c k a  pisze:  » W y p a d k i  w Czarno gó rze  p o w s z e ­

chną w ostatnich czasach obudz i ły  uw agę ,  a poczęści  większą im p r z y ­
p i sywano  ważność ,  niż rzeczywiście na to zasługiwały.  G d y ż  pomimo, 
żc stan T u rc y i  wiele daje do życzenia pod względem por zą dk u ,  stałości 
i wew nę t rznych  sil pańs twa ,  ( rudno  wszakże przypuśc ić ,  iżby zamknięty 
ze wszecli s t ron niel iczny lud górski ,  mógł go tować t rudności  wielkiej 
wagi  a nawet  niebezpieczeństwa rządowi  znacznego,  niegdyś st rasznego 
nawet  państwa,  lubo z drugiej s t rony  nie można za pr zeczyć ,  ze p o ło ż e ­
nie miejscowe Czarnogóry  niezmiernie ut rudnia pokonan ie  i opanowanie  
tego kraju.  Szczególnie w teraźniejszej  walce między Cz arn og ór ą  i Tu r -  
cyą zasługuje na uw a g ę ,  iż p r ow ad zo n ą  jest  ona teraz nie jak dawniej  
w sposób z w y kł y  wojnom w górach i za pomocą  systemu n a p a d a ń , ale 
w otwar tem polu.  Czarno gór cy  zeszli na równiny  i zamierzają u t r z y ­
mać się p rzy  zd ob y t ych  s tanowiskach,  a zamiar  ten stanowi  ważną chwilę 
w dziejach nieustających walk tego ludu z Turkami .  Korzystamy z wielu 
wiadomości  o t r zymanych  z pewnego ź r ó d ł a , aby w interesie tegorocznej  
historyi  podać  niejakie szczegóły dla wyjaśnienia ow yc h  zagmatwanych 
s tosunków.

»W s zy s t k ie  okol iczności  zgadzają stę na to, że pie rwszym p ow od em  
do zamachu na worownię  Zabl iak było wzburzen ie  jakie miało miejsce 
w czarnogórskiej  nahii (powiecie)  Piper i .  W o j e n n y  lud tej okol icy 
obr aż ony  p rzed kilku laty przez jednego z cz łonków rodziny  książęcej 
P iot rowiczów i ciągle o to w gniewie podsycany  pi zez T u r k ó w  kazał  się 
obawiać ,  iż się Z Turkami  połączy.  O b a w a  ta w z r a s t a ł a , odkąd  kilka 
rodzin z tego powiatu  przeniosły się n iedawno na ziemię turecką.  W  s k u ­
tku tego młod y  książę Daniel  widział  się być  s po w od o w an ym  zająć na- 
hię przez oddział  2000 ludzi i udało mu s i ę ‘mocno  już rozn iecony  ogień
przytłumić.

„ W  czasie swojego p o b y tu ,  Cz arn og ó rcy  dowiedziawszy się od jc 
dnego z k ra jowców swoich bawiących w Zabl iaku o opuszczonym stanie 
tej twie rdzy i słabej za łodze,  nie mogli się oprzeć  pokusie ,  i lak p r z y ­
szło do owego  znanego nap adu ,  k tó ry się tak szczęśliwie pow iód ł ,  że 
tylko dwie kamienne dość jak się zdaje mocue  baszty (kule)  leżące nad 
jeziorem na spadzistośri  wzgórza na którem stoi twierdza,  pozostały  
w rękach T ur k ów .  Baszty te zbyt  niekorzystnie  stoją względem tw ie r ­
dzy,  aby  t rzema jej działami można je dosięgnąć.  Długo przemyśl iwałi  
Czarnogórcy ,  aby te dwie baszty opanow ać ,  które częścią stały im na z a ­
wadzie do przejścia mostu na Moraczy,  prowadzącego w głąb Albanii, 
częścią zaś t rapi ły swojemi działami a r ty leryę Cz arnogórcow z Zabl iaku.  
P rzeko nawsz y  się o n iepodobieńs twie ich zdobyc ia  i niechcąc tracić czasu 
i dogodnej  sposobności  przebyl i  w nocy  z dnia I I .  na 12. Grudnia rzekę 
na łodziach tak poniżej mostu,  jako też przepłynęl i  północną kończynę 
jeziora skadarskiego.  Mając tylko 2000 ludzi,  uderzy l i  na obóz baszy 
skadarskiego liczący 4(100 po większej  części n ie regularnych wojsk i s to ­
czyli ki lka po tyczek  ze zmiennem szczęściem,  począ tkowo jednak n i e ­
pomyślnych  dla siebie. W  pierwszej  i najważniejszej  bi iwie mieli Czar-  
u og ó r cy ’ponieść straty 10 zabi tych i 50 rannych  a podług  drugich 200. 
Również i po innych punk tach ró wniny  wa lczono bez wielkiego skutku 
i już słabieli Cza rno gó rcy  na duchu ,  gdy książę Daniel postanowił  r o z ­
puścić większą część swoich do d o m u ,  a w Zabl iaku t r zymać tylko garstkę 
wybornego  żołnierza ,  którego b y  w potrzebie zawsze mógł wzmocnić.

„Na tein ograniczają się fakta z wiarogodnych  źródeł ,  l ak więc 
w połowic Grudn ia  sprawa C z ar nog ór cow  bynajmniej  nie stała tak k o ­
rzys tnie,  jak to po wielu dziennikach opi sywano,  a nadto  nie należy po 
mijać tęj okol iczności ,  że Cz arn ogó rcy  lubo pod  wszelkim względem 
prawdz iwe  dzieci natury,  nie zaniedbują przez  rozsiewanie p rzy jaznych

wieści obudzać wiarę w zwycięskie swoje postępy.  Na poparcie dodać 
jeszcze t r zeba,  że silna w  samej jeszcze  Czarnogórze  par lya  s tanowczo 
p rzeciwną była wyprawie  w równinę ,  lękając się z tego po w o d u  wiel­
kich strat  na przyszłość.  Sam książę wraz ze st ryjem swoim Pietrowi-  
czem powróc i ł  do  Czelinii.  •

-Aby  usprawiedl iwić napad na Zabl iak,  Czar no gó rcy  głoszą,  że 
książę ot rzymał  pewne  doniesienie,  j akoby porta postanowiła w yp ra w ę  
na zdobyc ie  ich kraju pod  O me re m baszą;  również obawę ich wznieci ło 
to, że basza skadarski  p rzed zajęciem jeszcze Piperi zbliżył  się ku g ra­
nicy tego powiatu z wojskiem.  D ow ia du je m y się, że ob aw y  Czarnogór -  
ców nie b y ł y  p ło nne ;  w y d an o  bowiem p o do b n o  z Konstan tynopola do 
wez yrów  Bośnii,  Hercogowiny  i Albanii  tymczasowe zawiadomienia o za ­
mierzonej  przeciw Czarnogórze  w y p ra w ie ,  a dalsze d y s p o z y c j e  miały 
być później  wydane .  Rozkaz  ten p rzyszed ł  do S ka dar u  9. Gru dn ia ,  za­
tem wcześniej  już w yd any  został ,  niż się tam dowiedz iano o zdobyc iu  
Zabliaku.  Natomiast  postanowienie to rządu sp ow odo wan em  być mogło 
w skutku wyrżnięcia 200 Arnautów,  pod  wodzą Ju le k a  idących do Jaska.  
'Pak więc Czarno gór cy  sami by wywoła l i  bu rzę  krajowi ich grożącą.

»Najnowsza przez Trye s t  nadeszła wiadomość głosi wp raw dz i e ,  że 
C z ar n o gó rc y  odnieśli  zwyc ięs two p od  P o d g o r y c ą ,  i przymusi l i  T u rk ó w  
do zawarcia zawieszenia b ron i ,  na mocy  k tó rego suł tan ma poprzedn io 
w przedmiocie ich pretensyi  orzec.  Nie podając  w wątpl iwość lej w iado­
mości ,  widzimy pot rzebę czekania na jej po twie rdzen ie ,  pocze'm dopie ro  
stan sp r aw y  lej da się należycie ocenić.  T y le  przynajmniej  zdaje się być  
pewn em ,  że w yp ra w a  O m er a  baszy p rzygo towana  przeciw Czarnogórze ,  
jak to już z w y ra źn y c h  słów pó lu rzę dow cgo  J o u r n a l  d c  C o n s t a n ­
t i n o p l e  w y p ł y w a ,  niezawodnie  przedsięwziętą będzie w każdym razie, 
a to o losie* C z ar no gó ry  jak na t eraz rozs t r zygnie,  gdy  tymczasem ów 
w ym usz on y  na baszy skadar skim roze jm nie może nic w tej mierze s t a ­
nowić.«

Wlffipt.
A l e k s a n d r y a ,  d. 16. Grudnia .  —  Minęły czasy k r ucya t ,  ale k rzyż  

nie przestał  wojować  z półksiężycem.  W y s y ł a  zachodnia E u ro p a  ciągle 
na wschód swy ch  wojowników,  nic już w  imię wojny i podbojów,  ale 
w itnie pokoju  i cy w i l i z a c j i : wdziera się coraz  głębiej w dziedziny isla- 
mizmu,  każe mu coraz  to no w e  przybie rać  f o r m y ; co raz  to bardziej  z n a ­
turą jego sp rzeczne w p ro w a d za  zwy cz a j e ,  łamie stare prze -ądy;  osłabia 
go przyst ra jając w mniemany  ład i porządek ,  odbie ra  mu siłę podnosząc  
do wysokośc i  to l e r a n c j i ,  a f anatyzm dzieci Alkoranu ,  aby  się mógł  u- 
t r zymać,  coraz dalej ku puszczom cofać się p rzed tern parciem jest p r z y ­
muszony.  Spo jrzy jc ie  tylko na mapę żeglugi parowej  po morzu  śród- 
zi emnem! w iluż to k ierunkach przecinają je linie p a r ow có w  austrya-  
ckich,  f rancuzkich ,  angielskich i i n n y c h ; a wszystkie pod banderą  chrze-  
ściańską,  a wszystkie j a ko b y  rzeki ,  któremi chryslyanizm w p ły w a  do 
Egiptu,  do T u r c y i ,  do S yry i ;  wszystkie niosą na sobie ową cechę nie- 
startą za ch o d u ,  której  bądź co bądź,  czy d y p l o m a c j a ,  czy handel ,  czy 
przemysł,  są ty lko  formą;  ową cechę chrześciańskiej  cywil izacyi  z d o b y ­
wającej wschodnie  krainy.  J a k że  ogromną siłę tej p ropagandz ie  dodała 
para!  O w  wyłączny  p rawie  motor  dzisiejszego w świccie ruchu  jest 
w ręku chrześcian.  W s z y s c y  maszyniści  są chrześcianie,  jeżeli  nie A n ­
glicy. Para ułatwi ła  dziś komunikacye  ze wschodem i lak dalece je u r e ­
gulowała ,  że p rawie już na godziny  ob rac ho wa ć  można uderzen ia  d z w o n ­
ka obwieszczające p r zyb yc ie  każdego p a r ow ca ,  a z nim całe ł adunki  
Europe jczyków,  gazet ,  listów itd. J e d n a  nadto w yp ad a  mi uwaga.  K o ­
leje żelazne zrobi ły podr óże  w całej p rawie E ur op ie  lak ła twe  i tanie, 
że zwiedzenie naprzyk ład  Paryża i L on d yn u  stało się rzeczą całkiem p o ­
wszednią.  T u ry s ta  dzisiaj ust o tw o rz y ć  nic śmie,  jeźli nic oprócz  Nie ­
miec,  F r a n c j i ,  Szwajcary i ,  W ł o c h  i Anglii nie widział.  P o dró że  zaś 
stają się coraz  więcej  nic już rzeczą mody ,  ale rzeczą p o t r ze by ;  sp o s o ­
bem niejako krótkim a p r zy j em nym  nauczenia się wielu rzeczy,  i nabyc ia  
wiadomości  bez  t rudu i pracy.  Je s t  to więc ponęta ,  która wielu wabi  
i wabić będ z i e ,  a cel jak mówią z p rz y c z y n y  kolei ,  od zachodu o d w r ó ­
cić się musiał:  widocznie na wśchód się przeniósł .  Uwaga  ta zdaniem 
mojem t łumaczy  w pewnej  części tę niesłychaną liczbę pa row ców  po m o ­
rzu śródziemnem i ad rya tyck icm krążących,  z k tó rych  sama kompania 
L l o y d a ,  o której  z T r y c s tu  wam pisałem,  p rzeszło 40 dziś posiada,  
a z rokiem przyszłym do  pięciudziesiąt  podnieść zamyśla.  W y s ta w ić  
sobie jaki kapi tał ,  i jaki p rocent  ten kapi tał  prawdziwie flottant p r z y n o ­
sić musi.

Na j eden więc z ł y c h  pa rowców,  XXXII. p o d o b n o  z r z ę d u , nazwany  
wEgitlo«, wsiadłem w Tryeśc ie  d. 10. G rudn ia  r. b. o godzinie 8. z rana.  
»Egitto« z »Adriq« są dwa pa ro w ce  p rzeznaczone w tej chwili do ciągłej 
komunikacyi  między Alcksandryą i T ryestem.  W i o zą  one  pocztę r zą ­
dow ą  aus tryacką :  przez nic to zawsze macie najpierwszc wiadomości 
z Egiptu.  Po dr óż  tę ogromną od by w ają  w przeciągu dni pięciu.  S z ó ­
stego stanąć winne w Aleksandryi .  Opóźnienie  jak p rzykre  pociąga za 
sobą skutki  ł atwo sobie wystawić ,  już tein samem,  żc żegluga tych s ta­
tków zostaje w połączeniu z dalszą do Indyi  podróżą w ten sposób,  że 
statek p a r o w y  na Nilu czeka tylko ich p rzybycia  do Aleksandryi ,  aby 
podr óżny ch  i pocztę p rzewozić do Kai ru ;  t« dyl iżans w lej chwili  o d ­
chodzi  do Suez,  gdzie znów parowiec  angielski natychmiast  o d p ły w a  do 
Bombaj  lub Kalkuty.  Największa też r egularność panuje na tej k o mu ni ­
kacyjnej  linii.

Pa ro wce  te mają z kolejami żelaznemi,  op rócz  machiny parowej  j e ­
dno jeszcze nieszczęśliwe podobieństwo .  Dow cipn e  słowo,  które,  jeźli 
się nie mylę ,  p. Th ie rs  o kolejach powiedz ia ł ,  że się na nich podróżuje ,  
nie dla tego, a b y  p od ró żow ać ,  ale dla tego, a b y  p rz y by ć ,  i do p a r o w ­
ców daje się zastosować w zupełności .  Nie  za tr zymują się ty lko w Kor-  
fu i to bardzo  krótko,  najpiękniejsze najciekawsze miejsca p rzebywają  
się w nocy,  zgoła p rócz  od jazdu  z T ry e s l u  i p rzyby c ia  do Aleksandryi ,  
nic p rawie widzieć nie można ,  ty lko  w przelocie.  W i ęk sz a  część czasu 
jest mała między podró żny m a jego kuferkiem różnica.  Mówię tu co do 
moralnego usposobienia ,  bo  ciało obfi tuje we wszelkie w yg ody ,  do cze ­
go uprzejmość  oficerów i całego ekwipażu  wielce się przyczynia .
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Odjazd  z T rve s ln  bv ł  prześliczny.  Miasto cale n iedawno co zaszłe 
słońce w p y s z n e ' barwi ło  kolory.  Statek opuściwszy przystań ,  t r zymał  
się b rzegów Istryi. W n e t  miasta Capo  d ’I s tna ,  Isola, Pi ranu przesunęły 
p rzed  nami na t r zy  mile odległości ,  k tóre biedny teleskop skracać m u ­
siał biedak jak mógł. Zn zbl iżeniem się do lądu widać by ło  wyraźniej  
brzegi  dość górzyste krzakami  okry te ;  ska ły na pół  g rani towe s ło n e ­
czne promienie w różowe przys ta ja ły  odcienia.  O d  Rov igno panorama 
mniej  gó rzys te ,  ale d rzew brak zupełny.  Oko ło  godziny pierwszej  z p o ­
łudn ia  ukazał  się port  wo jenny  Pola,  i p rzecudnie  zachowany amli teatr  
s ta rożytny.  Opuśc iwszy  przylądek Pola,  dostal iśmy się na coraz b a r ­
dziej otwarte mo rze ,  gćlzie już tylko zdała uka zy w ały  się wy sp y  C h e r ­
soń, Lossin i inne.  Z nadchodzącym zmrokiem straciliśmy ziemię z oczu,
ale wieczór  b y ł  prześl iczny i 12 grad.  ciepła.

Nazajut rz  ukazały się góry Dalmacy i ,  i od czasu do czasu wysepki ,  
lecz w takiej odległości ,  że dok ładnie rozpoznać  ich n iepodobna.  O k o ł o  
godziny 2. z południa stracil iśmy zn ó w  z oczu ostatni punkt  lądu. M o ­
notonią żeglugi p rze ryw ał y  tylko strzały,  które ze statku dawano  do lak 
nazwan yc h  jaskółek morskich,  rodza j  rybi lwów,  które nam prawic ciągle 
towarzyszy ły .

12"o ze wschodem słońca wyszed łem na pokład okrętu.  Zachwy 
eony zostałem p ięknem widokiem gór  Albanii ,  których szczyty śniegiem 
pok ry te  u roczy  acz dziki całkiem przedstawiały krajobraz .  W k r ó t c e  
ukazała się wyspa  Korfu ,  najpierwsza z wysp  jońskich.  Część jej p ó ł ­
nocna  całkiem skalista,  ale za to s t rona wschodnia jest niezawodnie o b r a ­
zem lak cza ru jącym,  że śmiało porównan ie  z najpierwszemi wytrzyma .  
Na  tym ur oku  jak wiadomo znali się i s tarożytni ;  Korfu odgr ywa  wielką 
rolę i w Homerze  i w Wirgi l iuszu.  Spo tka ły  się też na tern polu staro 
zy t uv  świat  z n o w y m ;  pie rwszy łeży w ruinach na południowej  stronie 
w y s p y  i szczątki  już tylko zaledwie dawnej  C or ce i r y  widzić można.  P r o ­
tektorat  angielski nad  rzecząpospoli lą wysp  jońskich,  obrał  sobie stolicę 
Korfu.  Przyst roi ł  ją w pyszne gmachy,  p rzymusi ł  do czystości ,  połą 
czyi  komfort  z niebem wschodnieui ,  żyznością i wystawą niesłychaną,  
u t w o r zy ł  lyin sposobem mały raj na ziemi. Przez dwie godziny,  które 
na zwiedzenie miasta i okol ic pozwoli ł  nam kapi tan,  napa trzyć się nie 
mo ° łem i s ta rożytnych pamiątek,  i przcl icznych nowych zabudowań,  
willi ,  o g ro dó w  i n i eprzel i czonych wszelkiego rodza ju  włoskich,  greckich 
i tureckich kost iumów,  między którcmi cze rw on e  m u nd u r y  angielskie 
i kraciaste Szko ły  nie mały czy n i ły  kontrast .  W p a d ł e m  do kawiarni  
k lubowej  (bo gdzie Anglicy tam i klub być  musi) dla wypicia filiżanki 
he r ba ty :  Zdarl i  mnie poczciwca niemiłosiernie ,  bo śpiesząc się,  o cenę
naprzód  się nie spy ta łem,  ale nie żal mi t e g o ,  bo  pierwsza rzecz,  która 
mnie  ud e r z y ła ,  by ła  to pośród sztychów angielskich zawieszonych w s a ­
lonie o kr op n a  litografia Poniatowsk iego wskakującego do Elstery.. .  
Chciałem sic dowiedz ieć,  jakim sposobem nasz bohater  dostał  się tam, 
a co więcej  u tr zymał  (bo  powta rzam litografia jedna z najgorszych,  
a złych jak wiecie jest n iemało)  w takiej ko lekryi ,  ale gospodarza  me 
by ło ,  a kelner  nie wiedział!

Z żalem wróci łem na statek —  a żal b y ł  prawdz iwem przeczuciem.  
Zaledwie  bowiem stracil iśmy z oczu Kor fu ,  p rzekonałem się,  że dotąd 
by ła  to raczej  p rzyjemna na morzu  p rze jażdżka ,  t eraz dop ie ro  zaczynała 
się podróż.  Do tąd  wiat r  nam sprzyjał  i morze by ło  spokojne.  Postać 
r z e c z v  zmieniać się zaczęła,  kołysanie statku coraz większe,  zapowia ­
dało  ze w kro tce ,  nawet  w przelocie widoków dla zawro tu  g ło w y  p o ­
chwycić  nie będzie można.  Ty mczasem każdy obrót  kół w ciekawsze 
przenosi ł  miejsca.  Po  l e w e j  Albania przyst rojona w pamiątki  wo jn y  
greckiej ,  ostatki miasta Parga s ławnego rzezią w r. 1801. zdaje nu się; 
p o  p rawej  wyspa  Paros  skąd Sapho  wskoczyła  w morze ,  podobnie  jak 
gryzetki  paryskie do S e k w a n y ,  aby się od miłości r atować!  W ie c zo r em  
zbl iżyl iśmy się do cieśniny między Cefalonią i I taką,  a p rzypa trując  się 
s ł awnej  wyspie w nocy,  koło której  o strzał  płynęl iśmy,  nie jeden mo­
że  zadawał  sobie py tanie:  jakim sposobem przebiegły syn Laertesa tak 
długo błądził ,  aby do o jczyzny  powróc ić ,  skoro w Korfu Alcynous  nową 
flotę wystawić mu pozwol i ł?  P r a w d a ,  że Neptun  na Ulissesa się gniewał,

a z bożkiem sprawa nie lada. Udałem się na spoczynek ,  smutny na 
dzień następny stawiając dla siebie horoskop.

13go zrana okrążaliśmy d a w ny  Pe loponez :  byl iśmy właśnie na w y ­
sokości Nawarynu .  Zdała u kaz yw ały  się krainy mądrego Nestora ,  d a ­
wna Arkadya ,  Spnr ta ,  zgoła wszystkie  miejsca,  które by łbym był  nie 
pocieszony widzieć jedynie przez  te leskop,  gdyb y  nie myśl ,  że w p o ­
wrocie zwiedzać je będę ,  jeżeli Bóg pozwoli .  Przejechawszy tez oko ło  
wysp Sapienza ,  zaczęl iśmy tracić z oczu ziemię,  nakoniec znikła z u p e ł ­
nie razem z przy lądkiem Malapan,  punktuin E u ro py  leżącym najbardziej
na południe.  v  , . . . . .

W  nocy z 13go na 14ty przejechal iśmy około Kannyi  dawniejszej  
Krety,  a zrana górę ty lko Ida,  jak przez mgłę jeszcze widać było.  O d ­
tąd nic prócz nieba i mor za ,  nawet  okrętu żadnego me dostrzegło oko.  
Czas był  wp rawdz ie  prześliczny,  ale bałwany od dwóch  dni coraz  wię­
ksze,  i obawa  ch or ob y  morskiej  męczyła wszystkich p rawic ,  wielu oso­
bom zaś dawała się moc no  we znaki.  Jeże l i  się od mej uratowałem,  
przypisuję to j edyn ie  malej  liczbie passażerów.  By ło  nas tylko d w u ­
dziestu. Każdy  więc mógł  mieć własną kabinę i wszelkie wygody ,  o ja­
kich przy większej  liczbie ani myśleć.  Szczególniej  zaś udało się nieje­
dnemu uniknąć widoku  choroby ,  rzecz jak wiecie nader  ważna,  bo u t r zy ­
mują że choroba ta jest zaraźl iwą przez spojrzenie.  Bez ch or o b y  więc, 
ale nie bez ciągłego zawro tu  głowy,  doczekałem 15go. O  godzinie lej  
7. po łudnia usłyszawszy,  że widać ziemię,  pojąłem radość Krysztoła K o ­
lumba! Ziemia ta,  którą oglądaliśmy po pięciu dniach podróży,  by ła  to 
Afryka.  ( Ciąg dalszy nastąpi.) *-'y-

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  6. Stycznia.  — Doszła nas smutna wiadomość,  iż dnia 25. 

Grudnia  r b. zakończyła życie doczesne w Salon w połud.  F rancy i  śp. 
hr. Konstancya z Potockich Raczyńska w 69 roku życia.  Córka . h r .  
Szczęsnego Potockiego z T u lc zyn a  i hr. Mniszchównę),  weszła r. 1 /98 
w małżeński  związek z hr. Janem Potockim znanym badaczem dziejów 
powszechnych  i słowiańskich.  Po śmierci jego poszła za mąz za hr. 
E d w ar d a  Raczyńskiego,  którego zasługi po łożone  dla l i teratury polskiej,  
kom uż  z Po laków nie są znane?  Zacna ta pani ,  spokrewniona  z najpier ­
wszemi domami w Polsce,  znana z wysokich p rzymio tów serca i umysłu,  
zachowała  do zgonu staropolskie zwyczaje ,  szczerości ,  p ros to ty  i g o ­
ścinności ,  i była żyjącym wzorem coraz bardziej  p rze rzedza jących  się 
dawnych  matron polskich.  W  długiem życiu swoim przechodzi ła  różne 
koleje i umiała przezwyciężyć dotkl iwo ciosy,  któremi po doba ło  się d o ­
tknąć ją Opatrzności .  Ś ród  wiejskiego zacisza by ła  uczestniczką l icznych 
prac śp. E d w a r d z  Raczyńskiego,  któremi ten zas łużony mecenas mep izc -  
stnwał zbogacać l i teraturę ojczystą.  Po stracie dwóch  mężów, żyła je­
dynie dla szczęścia dzieci i wnuków,  a chęć poratowania  zdrowia po w io ­
dła ją naprzód  do wód w Akwisgranie a następnie do  połud.  Francyi ,  
gdzie przecież mimo najgorl iwszych starań lekarzy,  po dwumiesięcznej  
ciężkiej chorob ie  życie zakończyła ,  zos tawiwszy w nieutulonym żalu li- 
cznych  k rewnych  i przyjaciół .  Pokój  jej d u s z y ! _______  C z -

Przybyli do Poznania dnia G. Stycznia.
IłAZAK : Mańkowski z Źrenicy: Zakrzewski z Osieka.
H O T E L  B A W A R S K I :  Kalkstein z Staw ień;  B ieczyuski z G rąblewa; Kierski  

z Chrzypska. .
P O I)  C Z A R N Y M  O R Ł E M : Skóraszcwski z Lizbony pod Szam otułam i,  B o ­

gucki z Gniezna.
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I :  Sumiński z D obierzewic;  M agnnski z G olushowa;  

Tomicki z Zawadynia.  ,
H O T E L  R Z Y M S K I :  Lehman i Machatius z Sro ily ;  Skrzydlewski z Manie-  

ccck; ks. N icw itcck i  z Łodzi;  Baranowski z Manieczek.
H O T . P A R Y S K I : Zaborowski z I l ó w c a ; Drążkowski z G n iezn a ; Stahr z Zielonki.  
P O D  Z Ł O T Ą  G Ę SIĄ : Szamb. lir. Garczyński z Berlina.
HO T E L  B E R L IŃ S K I : Bojąnow ski z Karccwa.
P O D  T R Z E M A  L IL IA M I.- Św iątkow sk i z Szamotuł.
H O T E L  E IC H B O R N A  : Adamczewski i Fabisch z Borku.
W  m i e s z k a n i u  p r y  w at  n e m :  Krzyżański z B e r l in a ,  ul. berlińska Nr. 31.

S k ł a d  A n g i e l s k i e g o  i z a g r a n i c z n e g o  
t o w a r z y s t w a  b i b l i j n e g o ,  

Tauenz ienpla lz  Nr. 14. na pierwszem 
pięt rze w Wroc ławiu .

Polskie biblie o p r a w n e ..............................  15 Sgr.
Polski  testament o p r a w n y ............................ 4 Sgr.
Niemieckie biblie o pr aw ne  . . 12 i ,  15,  20 Sgr.  
Niemiecki testament o p ra w n y  . 4,  5, 6, 7^ Sgr. 

Spisy cen darmo.

W  księgarni Ż u p a ń s k i e g o  wyszło  dziełko:

O słow ie polskiem
i

konjugacyach jego,
wraz  z ws tępem krytycznym prze z  H. C e g i e l ­

s k i e g o ,  filozofii doktora.

I F  P o z n a n i u  n a  nii<oy  S z e r o ­
k i e j  /iOtl 2Vf*. 2 1 . Jcst do wynajęcia n a ­
tychmiast  obsze rny  i j a sny sklep z wchodem 
w y g o d n y m  z ulicy i p o d o b n y m ż e  z podwórca,  
w  k tó rym aż do  tej chwili  szynk piwa się znajl 
dował .  Sklep  ten o b r ó c o n y m b y  być  mógł na 
ba r dz o  w yg o dn y  i wielki skład mleka i innego 
nab ia łu Dominium jakowego,  a to lembardziej ,  
że  w oko l i cy  w której leży składu takowego d o ­
tychczas  niema.  Bliższej wiadomości  udzieli 
właściciel  domu.

Busclia Hotel Rzymski, pokoj N r .2. na dole.
Przedaź czystych  lnianych tow arów  trw a jeszcze  tylko, jak już 

doniesiono, do jutra w ieczorem . ____

Souper amical
w s o b o t ę  d n i a  8 mies. bież. 

i w n a s t ę p n y c h  sobotach,
w  i f l t / l i u s a  W lo te ln  a e  M ire s tie .

na w szelk ie  choroby piersiow e.
a.«?(?9ęę(?joNa uleczenie całkowite  Q9 9 9 9 9 9 9 .©

f d ' K t l  ° ° r “ b pie,Si0VT h’ i  “ '.lis, 1Jak,c,ni są :  katar ,  ka- 
szel,  dychawiczność,  ściśnienie piersi ,  chrypka,  
niema nic skuteczniejszego i lepszego,  jak Pale 
pectoral przez  G e o r g e ' ,  apteka rza w E p i n a l  
(Vog es en) .  T o  lekarstwo sprzedaje  się w p u ­
dełeczkach po całych Niemczech,  a w Poznaniu 
w cukierni  i fabryce czeko lady y f ,  S z p i n '  
t f ie r a  naprzeciw zegara pocztowego.

Znane  s ł y n n i e
lasterki na odcisk i

b r a c i  L e n  ( n e r  w T y r o l u ,  z.ostały świeżo na ­
desłane,  które poleca

f ju t iw ik  J a n  i/M eyer
przy  No wej  ulicy.

Ku r s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

pk

D nia 5. S tycznia 1853.
Sto-
l'«

HC t.

N a  p r .

p a p t e -  
r a  in I

k u r a n t

*<» t o ­
u t  z  u  a .

• - r z k a  rządowa dobrow olna............. 44 — 101}
dito z roku 1850........... 44 — 103
dito z roku 185Z............ 44 — 103

Obligi d ługu sk a rb o w eg o ....................... 34 — 944
dito preiniów handlu morskiego . . . — 148
dito Marchii Elektoralnej  i Nowej  . . 34 — 93}
dito miasta B e r l i n a ............................... 44 — 104

Listy zastawne Marchii Elekt,  i Nowej 34 1004
dito Prus W schodnich  . .  . 34 97 _ _ »

dito P o m o rsk ie ..................... 3 tool
dito W . X .  P o zn ań sk ieg o . . 4 1044
dito W . X . P o z n . ,  n o w e . . 34 ____ 97}
dito S z lą sk ie .......................... 34 — —

dito P rus  Zachodnich . . . . 34 ---- 96}
Bilety rentowe P o z n a ń s k ie ............ 4 101| —

L o u is d o r y ..................................................... — U l i
A kcie  kolei żelaznej Starog. Poznańsk . 34 934


